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Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskie go. 
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T Ę 
W Y I Ą T-K I 
z Mowy Radcy Stanu Koźmiana, mianey 
na pogrzebie ś. p. Marcina Badeniego,. 
"Senatora WWoiewody. (a) 


- Nim śmiertelne Męża znakomitego zwło* | 
ki, wiecznemu spoczynkowi oddane zo- 
staną, pezwólcie ezcigodni Kapłani, U- 
rzędnikowi i przyjacielowi” wypłacić mu 
uroczyście dług w imieniu Rady Stanu, 

w imieniu współziomków, w imieniu 


-wszystkich ludzi prawych. Zamilknićy na | 


chwilę w sercu moiem tkliwa przyiażni! | 


zamkniy -Ww rożbolałćm sercu rzewne ię- 


ki iżale. -Ty święta prawdo'!. stań przy, 
zwłokach. Ty ` sprawiedliwości, wierna. 


« (a) Lubo Redakcyia umieściła iuż dawniey nade- |. 


_ słaną mówę Senatora Kaszt: 
w tey chwili pod. ręką mowę. Radcy Stanu 
Rożmiana „za rzecz przyzwoitą osądziła 
udzielić niektóre Z tey- mowy wyiątki. 

Redakcyja, czyni to: w przekonaniu, że Czy- 
teluicy jey pisma, hiewezmą za złe tey 
przysługi bochętnie spieszymy do czytania każ- 


dego płodu, który wychodzi z pod mistrzo- 


wskiego pióra: wzorowego naszego Mowcy i 


Pisarza.. (R.) 


/ ` 


ROZMAITOŚCI 
WARSZAWSKIE. 


Miączyńskiego, || ł 
miana przy teyże okoliczności; maiąc iednak - 


— "Varietas delectat. 
= ; + 
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'straźniczko czynów tego męża! pilnuy 
/ słów moich, ` mierz”uezucia, nie dla teg% 
| abym się wstydził. niemęzkiego. żalu; ta 
' strata iest zbyt ważna, zbył dotkliwa, aby 
„dla nićy samemu męziwu łzom opierać 
(się godziło. Nieskaziwszy nigdy ust mo~ 
tich pochwałą niegodnych i nikczemnych, 
głos ićy zasłużyłby na wiarę u wa któ- 
rzy równie zemną Życie tego męża znali, , 
cenili prawość, szanowali cnote, wielbili 
, osobę; a któż ies: w Polszeze, któryby Wa- 
Znych iego zasług nie znał i nie czuł? 
lecz temu, który: całóm Życiem prawdy 

i sprawiedliwości szukał, prawdę kochał, 

| prawdą. i sprawiedliwością słynął , niech 
czysta prawda: wypłaci hołd- iego iedy- 
nie godny. š ; : 

ia Ziomkowie! -żal po zgonie publiczne- 
go urzędnika i razem prawego męża, 
jest naypewnieyszą miarą nie tylko iego' 
„zasługi; lecz razem i wartości tyeh, dla 
których on dobra, dni i godziny życia 
swego poświęcał, bo dobrzy tylko apla- 
kuią straty dobrych. Żli i nieeni, któ- 
‘rym do wystepnych widoków, podobni 
im nawet zawadzaią, co "lubią współ-- 
uczestników nieprawości, a współzalo= 
j ników ohydnych korzyści w nich- nie= 
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nawidzą: źli mówię i' niecni co im ko- | 
niecznie przestronnego i swobodnego go- 
ścińca do zabiegów potrzebą, za: cóżby 
się zasmucać mieli usunięciem się de gro- 
‘bu tych, których: każde speyrzenie było 


dla nich „upokorzeniem, każdy czyn wy- | 
-ratem i przymówką; każde zdanie, po- ` 


tępienia wyrokiem, a wierność publicznym 
obowiązkom , przerażeniem itrwogą, bo 
wstydi jest dła nich ńieznalomym hamulcem. 


«Nie w przychylnym cnotom, oświa- 


cie i- obyczaiom wieku, urodził się Bade- 


ni: czem był i czemeśmy Go znali winien 


szczęśliwy i 'hoyney dla siebie naturze, } 
winien pracy, qrozwadze ludzi i czasów, : 


chciwemu czytaniu dziejów i praw ©y- 
czystych, winien obcowaniu z dobpemi, u- 
nikaniu złych, rozmyślaniu _ nad-swoićm 
, sęrcem i drugich, winien 
umysłów do dóbrego: „pochopnych; z niey 
wyniósł. „on zadziwiaiącą trafność. rozezna- 
mia dobrego od złego, zapał do wszystkie- 
go co iesi, szlachetnóm, wstręt od tego co 
iest niecnóm i wzgardzonóm; mógł się 


zepsuć, : kształcił się i zakartował w cno-. 


tę mógł „póyść zadnnemi, oddzielił .się od 
"nich i ódróżhił; mógł pokochać gnasność, 
a z nią ćiemnotę i przesądy tak wygodne 


występkom, oświecił się; tak to same złe i 


dobre wzory umie na korzyść .swoią.obra- 
cac serce, zdolne .przyląć nasiona enoty. 


«W początkach panowania swego 
\ Król ten skłonny do wszystkiego co na- 


rodowi korzyści przynieść mogło, ZWró= 


cił uwagę na urządzenie ï poprawę spra- 


paska w.powszechnem zepsueiu, nie- 


stety! przemocą możnych i podłością ` u- 


boższyeh skažonéy; w tym zamiarze d@a 


przewodniczenia Trybunałówi Lubelskie- 
mu, szukal, wynalazł i użył iednego z m 


szczęśliwym 


X „skłonnościom, naypewnieysza « „szkoła. dla. | stronnych sędziów, opornych obrońców, 


tności poczytywał 


TREŻĄW wrz 
zy 


sprawiediiwszych i i ada mige z 
Zów, którego we wszystkich urzędowania 


epokach słusznie Polska Arystydesem swo- 
im : niianowała.. Dorozumiecie się Ziom= 


kewie! kto to był, kte wezwanym został, 


ów, to Stanisław Małachowski, polćm Re- 


ferendarz. . koronny, następnie Marszałek 
Seymu, nakoniec Naczelnik Senatu, a nad 


te wszystkie zaszczyty cennieyszy, przez to, 
że sam. możny,av sprawach ludu wieyslęie- 


go z móżnemi, opiekunem był niewinno-- 


ści, karcicielem ucisków, oycem włościan, 


| sędzią surowym nadużyciów, miłośnikiem 


ludzi i oyczyzny. W gronie młodzie- 


ży owego czasu zwyczaiem etaczaiącey 
możnieyszych, znaydywał się Badeni, szu- 


„kany od niego a razem : „więdziony . chęcią 


poświęcenia się praktycznóy „prawa nau- 


ce. Alecóz lam widział? czego dostrzegł? 


synów, Bohaterów, albo narzędziem albo 


ofiarą ochydnóy iędzy pieniactwa, widział 
mężą,prawego w -zapasach z zuchwalstwem - 


iskażeniem, wysilaiącego daremnie wszys ` 


stkie sposoby powagi, wszystkie :usiło- 
wania władzy. RO 


+..Znaczenie publiczne 10 Za 
częło się ze znaczeniem «Oyczyzny, bo 
przed „epoką .Seymu 1788 r. raz tylko 
posłował z Powiatu 'Brasławskiego, iuż 
związany krwią i przyiaźnią z owym pra- 
wym -Vawrzeckim, którego dość mi imie 
wspomnieć, aby cała zacność obywatel- 
skiéy cnoty na umysłach waszych stanę- 
ła. Łączą się inni z możnemi, łączą się 
drudzy z begaciwy, myśląc mylnie, żę 
cokolwiek bądź prócz cnoty uświetnia. 
Badeni co 'od nikczemńney serc ludzkich 
słabości był zawszei wolnym, samą osobę 
Wawrzeckiego za naywiększy rodzay świe- 


W roku 1791 wybo- 
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- yem seymu zasiadł mieysce w Kommis- 
-syi Policyi;. bo skoro kray do porządku 
wzdychać zaczął, nie mógł" pominąć te- 
go, który iako prywatny. część iego upo- 
rządkował i‘ urządził: runęła "wkrótce bu- 
dowa Rządu, powrócił nieład, a' Badeni 
dö ustroni dòmowéy; albowiem- unikał 


czasów, w których w publicznem życiu | 
„iiemi pogardzał...« — 


dobrym bydź niemógl; unikał, bo” będąe 
dobrym zawsze, wolał prywatnem Życiem 
bydź pożytecznym wielu, iak w pubłi- 


cznym zawodżie szkodliwym” dla* wszy-_ 


"stkich. W pamięlnych zaburzeniach” tar- 


czą 'prawośći swoićy bezpieczny, drugich : 


‘nią zasłaniać umiał, rzadkim” darem w- 
miadrkowania nigdy zarzutu: ani nieuwa- 
żnego zapału; ani oboiętności dla spra- 
'wy pubiiczney nie ściągnął, szafówał dó- 
statkami Króla dła Oyczyzny,: hoynte i 
skwapliwie, swoich nieoszczędźał: 
„Wkrótce przeznaczenióm naszéń Zo- 
stało pod obcemi rządami, w domowćm ży- 
ciu opłakiwać stratę: Oyczyzny. Badeni 
w własnem zaciszu osiadłszy, chwile: przez 


wielu niepożytecznie lub pożytecznie dla, 


siebie strawióne; umiał pożytecznemi 
zrobić: dla: drugich. — Życie iego wióy- 
skie było ciągłe przerywane posługą o- 
bywatelską, mawet wtenczas kiedy do 
nićy placu: nie było; ciągłem urzędówa- 


niem, chociaż urzędy obcy posiadali. — 


Był on. poiednawcą i sędżią mieszkań- 
ców, chociaż, sądy narodowe zamilkły. 
„Są surowi, chociaż nieprawi spraw cu- 
dzych. sędziówić, co -(idk Badeni mawiał) 
maiąc dla drugich prawidła a dla siebie 
„wyłączenia; chociaż oddałeni od przy- 
czyn i pobudek działań publicznych, 
wymagaią po drugich tego, czegoby sami 
na ich mieyscu albo zrobić nie umieli, 
albo nie śmieli; przecież chętnićy naga-. 


` 


M 
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ną niź wyrozumieniem, czyny steruiąż 
cych sprawami kraiowemi; mierzą, niech 
oni wiedzą, że chociaż. tym płochym są- 
dem dobygm urzędnikom nie szkodzą, 
wiele złego czynią” gdy prawyćłe „mężów 
od-publicznego zawodu odrażalą. Szczę- 
"śliwyś* Badeni Żeś peod osłoną sumienia 
twoiego, tych: grotów: nie udbierał, albo 


0... Cżyie towarzystwo: było: przy< 
iemnieysze? czyić dla każdego wieku po- 
Zytecznieysze? czyta uprzeymość SZCZE! 
sza? czyia przyiaźń: stalsza czyja rada* 


S Z 3 ; rrn 
/ pewnieysza, pożycie łatwieysze, łagodność 


i przebaczenie dla drugich - większe, ba- 
czność na siebie surowsza. Mimo prawiakie 
ct twóy sędziwy wiek , doświadczenie i 
wysoka dóstoyność nadawały, nikt w:tobie 
pychy; nikt próżności, nikt zarozumie- 
‘nia, nikt” uporu nie” dostrzegł. Dubiłeś 
bydź oświóconym, przekonanym, , i-byle 
"sié dóbrze* działo « kraiowi, chętnieś mi- 
ość, własną ' poświęcał, nikogoś władzą, 
nie ucisnął, powagą nie obraził.. Dla te- 
"go też czcili: cię prawi; wielbili, doświad- 
*czeni, kochali wszyscy. Zgom=twóy por 
:dôbny był do twoiego” Życia z*pogodą 
czoła rzucałeś lę ziemię na którćy tyleś 
'dóbrego sprawiły łagodńwy: uśmiech. osiadł 
twoie'ziębnące usta, bo się: iuż» otwiera- 


sło przed: tobą „niebo ,. łópszas sprawiedłi- 


wych oyczyzna. Otrzymaliśmy: twoie 
ostatnie pożegnanie , tyś {waszych żalów 
nie słyszał, usłysz. ie. teraz” w przybytku 
błogosławionych. Do. ciebie: i o tobie. 
powtarzać będziemy: starożytnego: pisarza 


"słówa: „nikt się ż prawych na żyiącego 


cieLie nie uŻalał) nikt cię zmarłego nie 
„zapomni. 3 
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Jiris 
Uwagi n 
skiego, Doktora Medycyny, Członka Tow: 


* Król: Przyi: Nauk. (b) ż 
(Artykuł nadzsłany.) -| je 


Zmayduiąc od nieiakiego czasu dosyćuży-. 


wanćm dziełko Poradnika. domowego, prze- 


ięty ciekawością, poświęciłem czas zbywa: 
iący na odczytarńe onego, dla przeko- 


"nania się coby autora skłoniło do tako- 
wéy pracy: ile że rady popularne, CZĘ- 
stokroć mylnie zrozumiane, więcey szk0- 
dy w towarzystwie , aniżeli 
przynoszą. — 


wyszedłem z uprzedzenia , do którego 


skromny iego tytuł nieiednego dopro- | 
przekonany o względno- 


wadzić może: 
ci Poradnika domowego dla rwspół- 


ziomków , postanowiłem zebrać” w krót- 


*" kości rzeczy w nim zawarte, wynurza- 
iąc publicznie zdanie, które o nim po- 


wziąłem, ź gz 
Dzieło to w dwóch tomach 


zem stronnie 1144, oprócz przemowy, 


reiestru materyi etc, = 


"W tomie pierwszym podaie autor pra- . 


widła, ustawy, „rady i napomnienia u- 
Żyleczne| zdrowiu. płci oboićy , od wie- 
ku dziecinnego aż do zgrzybiałości we 


eae r w m: Sire EIO PW AZ EZ 
(b) Redakcya, maiąc sobie nadesłane te uwagi 
umieszcza ie z dwoch powodów: raz że dzie- 
ło o którem mowa wskazuie środki utrzy- 
mania zdrowia, tegą naydroższego dla czło- 
wieka skarbu, — (-i traktowane jest wsposo- 
bie popularnym, do-poięcia wszystkich zasto- 
sowanyw,) powtóre że przez to mniema oddać 
hołd winny zasługom szanownego weterana 
lekarza, który nietylko iako lekarz, lecz ra- 
zem iako prawy obywatel, i prawdziwy przys 
iaciel ludzi, zasłużył na rzetelny szacumsk 
i wdzięcźność dobrze myślących ziomków. (R) 


nad dziełem pod tytułem, |, Pon 
radnik Domowy“ przez facka Dziarkow-= 


„użytku, | dy, usuwa zwyczaie 
7 1 = JD 
| tacza w różnych saez półacirnanomienig,: 


-Przeczytawszy dzieło z pilną uwagą, | 


in 8vo0 
dosyć starannie wydane, - zaymuie Ya- 


= e 


wszelkich szczegółach, dzieląc na. roz. 


działki i cząstki dla e poięcia, stow 


sownie do komplexyi rodaków, dlautrzy” 


mywania czerstwego Życia, teraźniey- 
szych i następnych pokoleń : podaie 
przestrogi rodzicom, szczególnie mai 


kom iak maią dzieci własne od zguby 


ochraniać, ; mężatkom bezbrzemiennym 


równie iak ciężarnym , iako też w po% 


łogu ipo połogu zostaiącym, jak mogą 


Życie swoie zabespieczać. 
Tom drugi obeymuie ehozoby różne 
i ich wzniecanie się, wyiaśnia przesą« 


ri 
oswaia rozpoznawać potęgi Życia (pote= 
states) i onemi zarządzać, od których 


zdrowie, choroby i śmierć zależy; szczem- 


szkodliwe, przys 


NV 


gólniey naucza w chorobach stosownie 


do wieku, budowy ciała i płci, do- 
chodzić i odkrywać przyczyny z fee 
nomenów, z przyczyn przewidywać sku» 
tki czyli choroby, te rozróżniać, od 
przypadłości, e(symptoma ) równie bieg, 
trwanie, przesilenia rozpoznawać i rozróż- 
niaćz udziela instrukcyą chorym, wykłada 
obowiązki chorych dozieraiącym ; podaie 


sposoby strzedz się zarodu i przeięcia ` 


chorób, wskazuie dyetę do wieku, do 
temperamentów ; nałogów. i chorób sto- 
sowną, oraz wybor leków przeznacza; 


usuwa zwyczaie szkodliwe, pisze W SZcZe- 


gólneści o febrach i rozmaitych zapale- 


niach, o chorobach wymagalących nagte- 


go ratunku; -w chorobach. zachęca” używać 


„rośliny kraiowe, przezornie w duchu dobra 
narodu; słowem, wiadomości popularne 


Ra domu sianowi pożyteczne, by wiedzićć 
iak życie utrzymywać lub ratować, zrozu- 
mialszym wykładem władz życia,do poięcią 
udzielił tak, iż łatwo każdy wiedzieć może 


co- w użyciu mtrzymuie, co nadwerę< 


. 


ża, dub" od 
śśrodki wyborne 
‘re lubo, nie uważane że kraiowe, lecz 
są bardżo użyteczne; z tych ułożył: a- 
pteczkę domową dosyć pracowicie, stó- 
«sownie dò kraiu i chorób , 


* dlości. 


Rodak masż ile w wieku A | 


duż na przypadłości (Symptomaia) nieradzi 
które częstokroć mylnie brano za choro- 


„by, ale wyiaśniwszy wprzody do poię-_. 


cia naturę chorób, trafniey podaie: środ- , 
ki zaradcze. 


"go szanownego męża staie się wzorem | 


do naśladowania. Znany w nauee lekar- | 
skićy, którey oddał się dla pożytku bli- | 
źmich, strawił na łonie swoićy oyczyzny : 
iw ićy usługach przeszło lat 40, zawsze | 

% chlubą , tak w cywilnym iak i w woy- ! 


skowym zawodzie; a „poświęciwszy dla : 


cierpiącey ludzkości całe swe życie , w. 
końcu pisma ićy swoie poświęca. Pier- | 
wszy on w kraiu zaprowadził ospę kro- | 


wią, pomimo niezliczonych trudności, 


„a nawet prześladowania , które wyrozu» | 


miałością i cierpliwością zwalczyć umiał, 
aby w końcu życia swego mieć pocie- 
chę, że tysiące swych rodaków od kale- 
_cetwą i śmierci ocalił. 
Ten badacz dzieł natury, spostrzegł | 


iaśnićy przed innemi znawcami przedmio- ` 


tu lekarskiego, ze ziemia nasza iako ma- 

- tka dobroczynną, dostarczaiąc dla narodu 
„rozmaite szezegóły do Życia; wydaie oraz 
1 środki zaradcze przeciw chorobom. Tak 
` przekonany, wydał użyteczne dzieło o 
wielu w kraiu znayduiących się rośli- 
nach i wyszczególniłi ie aby wyprowadzić z 
uprzedzenia niespraywiedliwego, lekarzy 


"czego odstępuie ; podaie ' 
malo kosztowne, któ-_ 


(| 


| kazać z tém 
z oznącze- 
niem sposobów brania ` co do czasu ii- 


szałość człowieka 


| imieniem - Beefsteck - Klub. 
| izba na trzecim piętrze po schodach cia- 
| snych przykrych, niemaiąca długości ło- 


„masło. 


zagranicznych i rodaków, sprowadza- 
iących bezustannie z obcych kraiów 


lekarstwa; aby takowy BZ znieść, a 


przynaymniey: wiekowi poźnieyszemu 0— 
dodatkiem, iż: każda opie- 


w oświacie iest uka- 


raną, i kary na pokolenia sprowadza.- 


Autor w wydaniu Poradnika Domowe- 
go, dalekim iest od interesu własnego; 
spieszy on na ratunek ludzkości w tym 
iedynie celu, aby óbiawiwszy zrozumia- 
lóyskażdemu wszelkie choroby, zapobiex 


żyć ich przyczynom.  Użytecznieyszym 


|staie się on przeto nad tysiąc lekarzy 
Prawdziwie chwalebna gorliwość te- 


choroby usuwaiących: a pisząc stylem 


każdemu zrozumiałym , zasługuje "ną 
wdzięczność szczególną. > 
` y - J. Řulpiński. 
T. ; 
Opisanie Klubu Beèfsteck w Lon- 
- „dynie. 


Wyiątek z listu Jeherała Konarzewskie- 
go, pisanego w Londynie d. 4. Grudnia 
1789 r. do Króla Stanisława 

z Augusta. 
JP. Poseł- i Ja byliśmy wprowadzeni 
wostatnią Sobotę do Klubu pod sławnym 
Jest tō iedna 


kci 14, aszerokości 10. Członkami tego 
Klubu są nayznacznieysze osoby w kraju 
lecz z opozycyi. Na obiad nic więcćy 
nie daią itylko Beefstech w teyżć samey 
izbie pieczony ; dotego, cała przyprawa 

zimne iabłka, ocet, musztarda, ćwikła i 
Napóy, wino zowiące się Porto 
naypoślednieysze w tym kraiu, Porter albo 
małe piwo. O godzinie 4lćy zaczynają 
się schodzić. Kto przyidzie, siada do sto- 


tu zdięty, natenczas Prezydent który. co 


| kach w koło .stołu, i bierze na siebie po 


„dnie przy rozłączenia Izb. Stawidią na 
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łu, przynoszą mu Biefiteck ilechce ika- ! o: stół È 
-Żżdy je, nieczekaiąc na drugich. Talerze, 


półmiski, cynowe, noże i widelce w drze- 
wo sąoprawne. Na talerzach, półmiskach, 
kufach glinianych, szklankach tkielisze 
kach, iest wyryty. herb Klubu £uszta to 
iest: ruszt. w, polu akrągłćm., .zrnapisem, | 
dokoła: „Beef and kary „U iednego . 
końca stołu: iest krzesło. wyniesione, ie-. 
dnym stopniem, z poręczami, małące nadi 
sobą baldachim. Ża krzesłem leży na 
dwóch gwoździach bogata opsawny nóż 
formy, „Janczarskiego, po. lewey, ka- 
pelusz okrągły, z hiszpańska, ze stru- 
siem» piórem, na Kształt kity kolo- 
ru białego: z-niebieskim; koło nóża wisi 
meda} srebrny, na czarwonóy wstędze. 
Gdy się iuż, każdy, naiądł i obrus zę.sto- 


tydzień bywa inny, zasiada na: swoim 
krześle. Naystarszy- z-członków- Kłubu 
kładzje. namiego wyżey wspomniony: me- 
dal, całe, zgromadzenie zasiada na.-ław- 


stać tak poważną iak byłą sessya w Gro- 


stół frukta. proste, wino, wodę, szkło, 
nożyki, talęrzyki i serwetki herbowne. 
Prezydent tamiey. Soboty Mr: Bradschan 
kazał nayprzód nakryć głowę Kantorowi 
Klubu, Który sam ieden--pewstawszy 
i wzniosłszy ręce złożome do gory śpier 
wał podług przepisu te , kilka słów: 
„ Dziękuiemy Tobie Ponie za wszy- 
stk e- dary” a całe: zgromadzenie. odpo- 
wiedziało. śpiewając Ameng, Potym pre- 
zydęnt podał Toast obranego prezydenta 
Xięcia de Norfolk; po którym zdrowiu 
Silence, słowo Prezydenta. gdy się dało 


"SE 


każdy: koleyno: toż samo uczy». 
nił ząchowuiąc zwyczayne pauzy. Po- 
skończonćy. tey ceremonii zniknęł* że: 
tak rzekę posępność, a, weszła” na stół: 
wesołość. Prezydent natychmiast oglas- 
"szał iedno« po.drugim zdrowie następu-. 
puiące: Króli Królowa, i Królewska; fa- 
milia, godnych wiżytatorów klubu, (tę: 
iest nas: gości,) zmarłych. członków kla) 
| bu;- Beef and: Liberty. Wtedy, reden z 
członków zaczął śpiewać: pieśń- klnbo-. 
iwg która, w treści zawiera. w sobiet- że 
„niezazdroszczą Bogom. Naektaru, ani w zby- - 
tku na ziemi żylącym. naylepszych przy-. 
fsmakow. (które były wyliczane) ale są; 
*kontenci z ich Beefand Liberty; i że póty wol 
ność trwać. będzie. dopóki oni będą kon- 
„tenci, z. samych, Beefste,ków. "Fo. druga. 
część ceremoniału. Połym,nastąpiły toa- 
‘sty dawane koleyno: zaczynając: od le- 
*wćy. strony; towiest: Że každý z kolei był 
„proszony od:piezydeata. mianować iaką 


damę ` intervallo, zaś. każdego proszono 
"ażeby zaśpiewał. swoią piosneczkę iaką. 
"umie: G teg e ; x 
„Zapomniałem dwóch okoliczności. | 
1.'Że do tego klubu. kto» chee bydź człone 
„Kiem, powinien bydź ppzyięty. unani- 
"miterz, pa Ze przed: pierwszą poważną 
"ceremonią; to iest pićrwszynrzdrowiem, ma- 
„slLępuie dysputa prezydenta. z*ezłonkamiw 
jakieykolwiek niby przypadkoweymateryi.- 
„Naprzykład na. sońotniin, ostalniń, ieden 
*z członków przyniósł} na obiad” prezent 
dla klubu, to iest wazom:dó* napoiu na- 


„kształt betraskisy fósinyr umyślnie zro- 


MWióry, z.gliny, okryty znakami Ruszty; 
noża, i kapelusza ze srebrną. u wierz- 
chu, obrączką, gdy doniósł prezy- 


słyszeć, każtły z ezłonków malał sobiepeł-.| dentowi siedzącemu na mieyscu o swo- 


ny, kieliszók wina i ten.kieliszek, nala= -|, 
"ny wzniosł, do, góry. Prezydent wymówił, 


głośna Cunż, Ro nim zaczynaiąc od le- 
wćy. strony, iedën po drugim, zachowum. 
ic- zwyczayną pauzę, wymówił te-same « 
słowó aż: do oseby która siedziała -po 


'prawśy prezydenta.. W, tym. prezydent. 


wypił. i każdy pił ieden po drugim. Gdy. 
esiątni wypił swóy kieliszek, prezydent 


uderzył: dnem; kieliszka (które: ióst grube) . 


im. prezencie dla klabaż prezydent upo- 
mniał.się o.to, że się ważył zgwałcić 

"ustawy. oddaiąc- klubowi prezent bez 
wiedzy: = prezydenia.. Tysputa została 
zapalona, prezydent włożył na głowę ka- 
| pelusz urzędowy. doczynienia mocyi któ- 
rą; 26, zaczął czynić: z nakrytą głową, le- 
„den z-członków przypomniał mu że się 
należy zdiąć kapelusz i tzymaćgo W pia- 
wóy. ręce. mówiąć” do zgrremadzenia. Et 
eorum, Sirilia:, RAY 


sśtoryią, dotąd kray -oczekuie. I te nie-, 
'amóże bydź dziełem ani osób poiedyń- | 


` 
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Towarzystwo odkrywsnia zró- 
oadet Bztejów Niemieckich ére- 

an o <dmiego wieku‘ {a) 


A 


; ; X Ariykut *nadesłany ) : es. 
`- Pod tym Tytułem utworzyło -się Av 


"Niemczech Towarzystwo, maiące zamiar 
maywaźnieyszy,, ‘W dziełach literatury, 
do iest: wyszukanie, zbiór, uporządko- 
«wanie, i „po krytycznym wyborze, Wy- 
„danie na świat wszelkich pamiętników i 
«czynów ,. dzieie Niemiec wyiaśnić, i. do 
tałożenia dokładnóy historyi slużyć ma- 
jących. Już dawniey „podobny -zamiar ; 
„przedsięwzięło Towarzystwo Warszawskie 4 
„Przyiaciół Nauk, decz podzielono szczegó- 
Qowe tylko, Bpoki Dziejów narodowych, 
«między różnych uczonych, a chociaż iuż 
„wyszły ną widok „publiczny „poiedyńcze : 
vezęści dziejów oyczystych, i niektórych ; 
„Królów panowania, chociaż iuż mamy ; 
cztery tomy pamiętników o dawnćy Pol-, 
«sce, przecież ogólnego zbioru, z którego- 
:by uczeni mogli wyciągnąć dokładną hi- ; 


„czych, ani krótkiego czasu. 
W. podobném położeniu: znaydowali i 
się «Niemcy! W biegu trzech ostatnich- 
wieków, w różnych niemieckich drukar- | 
miach wyszło -okeoło 50 dzieł ,.maiących , 
ną celu zbiór pamiętników «i historyią | 
kraiową. Te iednak ogromne foliały są ' 
w ogólności nie zupełne. i.powszechnie 
bez żadnego porządku, Rozdiczne mate- 
ryiały w tych księgach pomieszane, Czę- 
ścią z manuskryptów mylnie zrezumianych 
wyciągnięte, częścią z innych kronik 
błędnie;przedrukowane. Metryki urodzin 
luh, śmierci; wyroki, postanowienia lub li- 
sty władz mieyscowych; ułożone podług: 
chęci lub znaiomości;poiedyńczego onych 
czasów pisarza, obeymuiąc razem rzeczy . 
użyteczne i nięprzydatne , „prawdziwe i 
nierzetelne czyny i domysły; bez pla- 
nu, bez krytyki, bez pomocy źródeł pe- 
„wnych, poczynaiąc nayczęściey dzieje na- 


(a) Societas apariendis fontibus rerum germa- 
nicarmm medii Aeri. 


| dla większćy łatwości i dogodn 
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roda od poczatku Świata, niemogły bydź 


dostatecznemi do ułożenia historyi. — 
Niektórych dzieł zupełnie nawet brako- 
wało, chociaż kilkakrotnie były przedru- 
kowanemi, a do samych źródeł, z któ- 
rych poiedyńczy pisarz wiadomości swych 


zasięgał, nie łatwo było „przystąpić, == 


Czali «tę „przykrość znakomitsi dziejapi= 
sowie Eckhardt, Gutterer, Rösler 
Semtler, K ratse, Jan Mülleri a 
Zaąmierzali. „przeto utworzyć Towarzy- 
stwo, celem zebrania w ogół rozrucenych 
historycznych źrodeł. Zamiar ten, dø- 
tąd bezskuteczny, przyprowadził do-koń- 
ca Baron -Stein, ruski Minister. Stanu. 
Obdarzony głęboką znaiomością: dziejów, 
w reku 1818 ułożywszy.proiekt Towarzy” 
stwa, zebrał „podpisy kilku przyjaciół 
którzy z naywiększą chęcią  złączyli się 
z uczonym mężem w widoku „prawdzie 
wie patrylotycznym., 'i składki potrzebne 
na „początkowe wydatki zaręczyli, Pro- 
iekt ten.przez ustawę seymu związku Nie- 
mieckiego -z d. 20 Stycznia i819 roku w 
Framkforcie został potwierdzony, i wielu 
członków seymu, zaraz do Towarzystwa 
przystąpiło. wie 

Wydział składaiący się- z 9ciu człon- 
ków czynnych zwyczaynych pod „prezy 
dencyią Barona Stein, ma sobie;poru- 
czoną władzę stanowienia i zarządzania 
działaniem całego "Towarzystwa. . Cen- 
tralna Kommissyia w Frankforcie składa 
się z 5ciu:Członków- Wydziału, z-Sekre- 
larza i dwóch Redaktorów, z tych Pan 


|Dimgć utrzymuie Archiwa, a Bankier 


Miilhaus, tradnisię księgami i wachun- 
kowością. — 'Wkrótkim czasie wszyscy 
„prawie nauczyciele i wielu uczonych, 
prżystąpiło do Towarzystwą. wia- 
zku Niemieckiego, oraz wszystkie dwor 

niemieckie, 'pochwaliły ten zamiar 4 
wyrazach naypochiebnieyszych ,%i wszel- 
ką: przyrzekły pomoc. Następca Bawar- 
skiego tronu i Xiąże Metternich, Hrabia 
Ossoliński, i wielu uczonych zagranicz- 


nych, przyięli tytuł Korrespondentów E: 
wierzchno- 


członków honorowych. Pod z 
ścią ©entralney Dyrekcyi, utworzyły się 
ości w ró- 


© 


Seym zwią- 


1 
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Źwych prowincyiach Dyrekcyie Prowin- j chler i Diimge, u Andrea Xiesarza w 
'eylonalne, które podług ogólney/ustawy | Frankforcie pod tytułem: Archieder Ge- 
a A do iednego: głównego: zmie- | selschaft, für ältere deutsche Geschichtskiun-. 
- rzaią celu. | > de,” które ma obeymowąć, proiekt :zało-.. 
- żenia towarzystwa, wezwanie, ustawę i listę 
. członków; następnie, zatwierdzenie sey- 
‘mu, oświadczenia dworów, listy i uwagi 
wielu uczonych, wykaz i krytyczny ro- 
zbiór pomników lub źródeł historycznych 
| dotąd zebranych; oraz inne (z ogólnym 
zamiarem związek maiące wiadomości. 
l- Ten wielki zamiar gdy do końca zo- 
stanie doprowadzonym (czego po wy- 
| trwałości i pracowitości Niemców 'spo- 
| dziewać się można) gdy z tak wielumieyse . 
 xięgozbiorów i archiwów, dzieła różnych: 
pisarzy, rękopisma rozliczne, pomniki i 
| napisy zebranemi, chronologicznie upo- 
| rządkowanemi,.i krytycznie obiaśnione- 
(Mi zostaną; a z takich Źródeł, gdy: kiedy 
Jan Müller lub: Schiller historylią Nie- 
„miec napiszą; to pewno będzie dziełem: 
'godnem. obecnego wieku. .- 


Od tego związku, tak wielu uczonych, 
w prawdziwie w patryiotycznym celu połą- 
czonych, maią prawo Niemcy naywa- 
znieyszey oczekiwać przysługi. Każde- 
mu bowiem Członkowi lub Korrespon=* 
dentowi (a tym bydź każdy świałty czło- 
wiek może) wolno iest podług możności 
i wyboru, albo ułatwić przystęp do' ma- 
_muskryptów, archiw i księgozbiorów, do- | 
tąd w części niedostępnych lub nie zna- 
mych; albo pisma, księgi i wszelkiego 
 rodzalu przedmioty, do dzieiów służyć 
mające, uzyskać, odkryte wskazać lub Dyre- 
keyi dostarczyć, albo zatrudnić się Wwy- 
pisywaniem, i „rozpoznawaniem: pism 
mniéy czytelnych, napisów i różnych | 
zabytków starożytności, albo przyiąć u- 
dział redakcyi, i wypracować iaki przed- 
miot, bądź względnie poiedyńczego ma- 
teryiału, bądź w innćy materyi, przez'| 
Dyrekcyią wskazać się maiącćy;" albo: na- | 
reście swćm znaczeniem ułatwiać w. i s 
roznych -mieyscach: zamiary Towa- | BA _Y KA. 3 
- rzystwa, ; piatan A zasilać. Fi JL, Grzyb i Sosna. 
"Już dotąd biblioteki niemieckie szczegól-| p.sa, „rad BROS +08: ROA 
A 7 wiedeńska i Bawarska, ori ró. oi diacaasna nia: RA 
žne Xięgozbiory, dostarczyły dzieł i re- | za, Daaa P e wz 
kopismów nader ważnych, o których niej.” moci w A a a AS 
wiedziano, albo OBRA poczyjańowe i wa + ę 52 na 
Odèzwy do Bibliotek i uczonych zagrani= | Dobra mé s ot 
ych nie były bez RE M | e N e a eA 
Londyńskie; kar wade M Pa- „(sza nia a JA pas a 
ryżu, Rzymska i wiele oskich, dostar- |. m í Qi EGER See 
dy aloni eh i ciekawych pomo- AA ie Ka p ak zęi 
-eniczych źródeł. "Dyrekcyia centralna: 
zebrane materyiały rozsyła do: krytycz- 
nege ocenienia członków, znanych: z. na- 
uki; zatrudnia się rozpoznaniem nadesła- 
ney; pracy i porządnym: całego dzieła u- | 
kradem, które około: 50 tomów ma obey- 
„mować, a co: lat 5 wychodzi rys ogólny | Szczęściu swemu nie 
działań towarzystwa. Co Dęby, Sosny miał: za: nie 
Tymczasowo zaś wychodzić będzie, po- | - Opad? przed zachodem: Słońca. 
szawszy, W bieżącym: roku, peryiodyczne | T. W. 
pismo, pod redakcyią PP.. Lambert, Bü- | 
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| „Mmieysza oto” grzyb iey rzecze 
„Niechcę kłótni ani sporu,- 
„Doby czasu ci nie przeczę Gal 
„Ale jutro, precz. mi z boru! 
Niestety, ów. co bez. granie LEA 
kładł koricas 
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